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CD o k  o ń c  z e n i e . )
N astępuje część fizyczna, w łaściwa topografia księ­

życa, w ykazująca przegląd jego powierzchni, ow oc sie­
dmioletniej pracy. W łasność  i postać gór księżycowych,*) 
ich spadzistość i w ysokość przechodząca względnie o 
wiele nasze góry , ich zwyczajna i wyraźna postać 
ostrokręgow a czyli lcjowata i ztąd w ypływ ająca forma- 
cya gór w kształcie wieńców, pierścieni, kraterów. N aj­
większe k ratery  naszych w ulkanów są niczem w  poró­
wnaniu z księźycowemi; pokazują one wyraźnie grunt 
na dnie, gdy przeciwnie ziemskie są czarnemi otchła­
niami.

Ale najosohliwszem fenomenem są tak nazwane p r o ­
m i e n i s t e  s y s t e m y  i s z p a r y  czyli s z c z e l i n y  księ­
życowe. O koło siedmiu najwyższych gór pierścienio­
w ych, rozciągają się naokoł w  kształcie promieni ś w i e ­
t n e  p r ę g i .  Ten sam fenom en, choć mniej świetny 
spostrzegać się daje i przy innych pierścieniowych gó­
rach. Pręgi te zaczynają się dopiero w  pewnej odległości 
od  spodu zwykle ciemniejszego; i rozciągają się od 30 
—  120 mil długości przez doliny, pasma gór, kratery, 
szczeliny i wszystkie księżycowe formacye. Rozgałę- 
żają się w  swym biegu, krzywią się niekiedy i łączą 
pręgami poprzeczniemi, przeryw ane niekiedy mniej świe- 
tnemi pręgami, giną nareszcie w  równinach lub też gó-

*) Najwyższe gór pasmo napólnocy półkoli księżyca pod 
nazwiskiem Apeninów, nieuszlo bacznego oka starożytnych. 
To się okazuje z słów  Plufarcha w  rozprawie -o  twarzy 
księżycowej ponieważ te góry w  czasie pierwszej kwadry 
t a k  widocznie wynurzają się z strony zaćmionej, że ich już 
gołem bystrem okiem dostrzedz można.

R o k  drugi.

racli. Gdzie te promienie mocniej błyszczą, przechodzą 
w pełni księżyca świetnością swoją wszystkie księżycowe 
zjawiska, wyjąwszej bardzo jasne kratery. Dawniejsi 
astronomowie, a mianowicie Scliróter, mieli je  za pasina 
gór; ale B e e r  i M a  dl  e r  dow iedli, że la jasność od 
w ypukłości gruntu pochodzić nie może. H erschel uw a­
żał je za potoki law y, wyrzucone'j z potężnych krate­
ró w , rozlew ającej się na okół; lecz ta  hipoteza sprze­
ciwia się prawidłom  ciężkości, ponieważ te pręgi prze­
skakują wzniosłości do 9000 stóp wynoszące. Jeszcze 
mniej do praw dy podobne przypuszczenie, że z tych 
centralnych punktów  gór pierścieniowych ciągle rozcho­
dzi się św ia tło , ponieważ te promienie sięgają na po ­
wierzchni księżyca częstokroć dwadzieścia razy dalej, 
jak w ysokość góry jest w idoczną, i ta pogrążoną jest 
jeszcze niekiedy w ciemnej n o cy , gdy oddalone końce 
pręgów już błyszczyć zaczynają. N ie pozostaje zatem 
nic w ięcej, jak przyjąć, że grunt księżyca przez jaką 
zmianę rew olucyjną, lub też pierwiastkową formacyą, 
nabył w  owych promienistych miejscach własności mo­
cniejszego odbijania światła. To tylko pew na, że feno­
men ten z formacyą gór pierścieniowych, będących zwy­
kle centralnym punktem takich promieni, w  ścisłym zo­
staje związku.

Trudniejsze jeszcze do odgadnienia są owe dziwne 
szczeliny. W  nie to  szczególniej bije konjckluralna 
Selenografia, upatrująca w  księżycu przedm ioty do na­
szych tellurycznych form i dzieł podobne. Są to  wą- 
zkie, długie, proste albo nieco zgięte czasem wężyko­
wate wydrążenia czyli szpary. "W największych i naj­
jaśniejszych dostrzedz można, pomimo tak malej szero­
kości, widoczny ślad cienia. Przechodzą niekiedy w swym 
biegu przez małe kratery, albo tuż koło nich i najczę­
ściej kończą się kraterem ; niekiedy rozciągają się odo­
sobnione w  równinie i ich końce nie są żadnym w ido­
czniejszym punktem oznaczone. U dano te  szpary za 
rzeki lub kanały, z małem jednak do praw dy podobień­
stwem. Inni mieli je za gościńce Selenilów , ale przy­
puszczenie zakładania na księżycu kunsztownych dróg
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żw irow ych (szkoda, że nie kolei żelaznych!) naszym 
ziemskim podobnych, supponow ałoby zbyt wielkie po­
dobieństwo między temi ciałami. Ju ż  ta sama okoli­
czność, źe są dla nas w idoczne, okazuje ich szerokość 
od 1200 — 1800 s tó p , a niekiedy daleko więcej. Na 
tak szerokie bite drogi podług naszego anszlagu tru- 
dnoby by ło  znaleźć akcyonaryuszów ; lecz na księżycu, 
gdzie massy sześć razy są lżejsze dla mniejsze'j siły cięż­
kości, może potrzebne są trakty tak ogromnej szeroko­
ści, dla w ozów  sześć razy od naszych ogromniejszych. 
"W okolicy Guttenberga widać takie trzy  długie rów no­
ległe szczeliny, tylko dwie mile od siebie odległe.

F a rb y  na księżycu przebiegają skalę od śnieżno 
białego aż do czarnego k o lo ru , w  różnych punktach 
rozmaite czyniąc cieniowania. Tak nazwane mare sere- 
nitatis pokryw a blask z ie lonaw y, w  mare crisiurn farba 
zielona pomieszana z szarą , w  mare humorum obiedwie 
te farby są wyraźnie rozłączone i zielona zajmuje wię­
kszą część powierzchni. Słaba, jakoby brudna zielona 
farba odznacza mare j  rigor i s ; niewyraźny kolor palus 
somnii, w idocznie odgraniczonej krainy, zdaje się być 
w łaściwie żółtym, miejscami atoli widać czerwony odblask. 
W szystkie te cieniowania pokazują się tylko w pełni 
księżyca, po dwóch lub trzech dniach już ich napróźno 
szukać będziesz. B eer i M adler powątpiewają, czy nam 
się uda kiedy odkryć przyczynę tego cieniowania świa­
tła, nieczyniąc na wytłóinaczenie tego fenomenu żadnego 
dom ysłu; dodają tylko, źe okoliczność ta zbija ten do­
m ysł, jakoby księżyc b y ł krainą lodow atą , wiecznym 
śniegiem okrytą; zdają się więc przypuszczać, źe może 
być skutkiem roślin różnofarbnych okrywających po­
wierzchnią księżyca.

Nasi autorow ie przyjmują, źe ciała niebieskie są to 
indiwidua mało albo wcale nic wspólnego z sobą nie 
mające, wyjąwrszy skutki powszechnego w  naturze pra­
wo ciężkości; lubo więc z teleologicznych powszechnych 
pow odów  możemy przyjąć na nich mieszkańców, ci je ­
dnak zupełnie różnej natury  być muszą. C zy na księ­
życu mieszkają żyjące, rozum ne isto ty , na to niemasz 
żadnego i najmniejszego dow odu. Owszem ktokolwiek 
z stosunkami optycznemi, jakkolwiek jest obeznany, ten, 
przypuściw szy nawet najrozleglejsze spodziewane ro z­
szerzenie w zroku naszego, pożegnać się podobno musi 
na zawsze z ową wymarzoną nadzieją, źe nam się uda 
kiedykolwiek, zapomocą olbrzymiego jakiego teleskopu, 
własnemi oczyma ujrzeć mieszkańców księżyca, a to 
z następujących p rzyczyn : W iem y, źe i najbystrzejsze 
oko nieuzbrojone, w  odległości jednej mili, ledwo czło­
wieka rozpoznać może. Księżyc zaś jest 51,000 mil od 
ziemi odległy; aby go więc na milę odległości niejako

do ziemi zblizyć, potrzebaby pięćdziesiąttysięcznego zbli­
żenia. D otychczas zaś 300 krotne zbliżenie za pomocą 
najlepszych teleskopów  jest największe. Nasze więc 
optyczne środki m usiałyby się od 300 do 51,000 w y­
doskonalić; lecz nie dosyć na tern: ziemska atmosfera 
musiałaby w  tym samym stosunku, to jest 170 razy stać 
się przezroczystszą i 170 razy prędszy bieg księżyca 
oddalający się od wymierzonego nań teleskopu, należa­
ło b y  znieść zaradczemi środkami. K to więc tego wszy­
stkiego chce oczekiwać, ten niech się karmi nadzieją o d ­
krycia istot w  sąsiedzkim świecie, dopóki mu się czekać 
nie naprzykrzy.

Nigdy więc podobno człowiek, jak kret kopca, nie 
zdoła z swej siedziby, którą rozruchem  i waśniami napeł­
nia, rzucić okiem na dziedziniec swego najbliższego są­
siada.

L itera tu ra  k r a jo w a .  

P  o e z y a.
MŁto f f o t t e l e i t  p a l m y / .

K ie ten męczennik, kio na g los zawoła:
»Patrzcie, ja  cierpię, krew ocieram z czoła, 
Cierpię za ludzkość, siebie zapominam,
Jednak pod krzyżem męki się nie zginam; — 
Patrzcie, i palmę gotujcie mi ludzie,
Bym nią ochłodził czoło po mym trudzie!«

K ie ten męczennik, kto wdziawszy kajdany 
W n et swojej doli bluźni i złorzeczy,
Ka piersiach błahe ukazując rany,
Które głaskaną próżnością uleczy;
Dumy wawrzynem jest ludzka pochwala, 
W yższem  pragnieniem syn ziemi niepała.

Ani zaprawdę ten jest męczennikiem,
Kto z życia czaszy wprzód rozkosz w y p ije ;
A gdy goryczy zaczerpnie językiem ,
W ykrzyw i usta i jak wąż się zwije,
Sycząc na życie ironicznym śmiechem,
I rażąc wkoło zepsutym oddechem.

Palma męczeństwa rzadsza jest od wieńca 
Laurowych liści; po nią nie dosięga 
Zuchwała ręka wrzącego młodzieńca,
K i urok lutni, ni w ładzców p otęga;
Trzeba być silnym w iarą, poświęceniem, 
Trzeba się zbratać pokorą z cierpieniem.

Palec to Boży w isi nad tą głow ą,
Co na swym czole koronę cierniową 
Ma godnie nosić. — Boża to prawica 
Kamaszcza żywot balsamem świętości,
W przód, zanim w łonie wielka tajemnica,
Jako w skarbnicy wyroków zagości.



Być męczennikiem, zesłanym prorokiem,
I nieść na sobie niezachwianym krokiem  
Ludzkości całej okup lub karanie,
Nad wyraz wielkie, święte pow ołanie:
Trzeba byc silnym w iarą, poświęceniem,
Trzeba się zbratać pokorą z cierpieniem!

Precz więc niegodni — przez nienamaszczeni,
Popiół bez iskry serc nierozplomieui,
Z dymem ulecą wysilenia harde;
W am  pod pręgierzem zachwieją się nogi,
Ugniecie kolan, by czcić nowe Bogi,
I zamiast palmy zyskacie — pogardę.

A le kto przetrwa, kto okiem pogodnym  
Spojrzy na katów, kto wyciągnie ręce,
I błogosławić będzie swojej męce:
Ten jest wybranym, ten palmy jest godnym,
Ten jako słońce zbawienia jaśnieje 
I zmienia w owoc dojrzały — nadzieję.

K . Z.

W y j ą t h i  *  S t e f a n a  C z a r n i e c K i e  a o,
Powieści M , C z a j k o w s k i e g o  dotąd drukiem nieogłoszonej.

( D a l s z y  c i ą g . )
W  tein  z ha łasem  zam aszyście  w p a d ł s ta ro s ta  G n o iń - 

sk i: » I  d z iec iom  m oim  zakażę , m ieć d o  czy n ien ia  z w ie l-  
k iem i p a n a m i.« —  »  C ó ż  tam  ci się s ta ło  S a m u e lu ; «
„ J e d e n  p rz e z  z ę b y  p rz e c e d z i ł,  źe n iechce  się m ieszać 
w  tę  sp raw ę , i rad z i, a b y  p a n o w ie  sz lach ta , ja k  się p o ­
k łó c i l i ,  ta k  i p o g o d z ili. D ru g i zaś w y raźn ie j o d m ów ił, 
o św ia d c z a ją c , iź m a  w ie le  p rz y c h y ln o śc i d la  C z a rn ie ­
ck ic h  ro d z in y . S łu c h a j K a z im ie rz u , p ó k i tw ó j o jc iec  
b y ł  na  czele  d w u d z ie s tu  ty s ię c y  sz lach ty , w ie lc y  p a n o ­
w ie  w  ów czas g o to w i b y li, lizać p o d e sz w y  tw y c h  b u tó w , 
a te ra z  S te fan  C za rn ie ck i c iągnie z w o jsk iem ; o n i lecą 
sk a rb ić  ła sk ę  n ie ty lk o  jeg o  sy n o w ca , a le  o sta tn ieg o  z jego  
c iu ró w . N ie  tak im i b y li  ich  o jc o w ie !  a le  i sy n o w ie , 
w n u k o w ie  i p ra w n u k o w ie  tak im i b ę d ą  p o  w iek i w ie ­
k ó w . « —  » S am u e lu , ty  ich za  sk w ap liw ie  sądzisz , w szak  
i m y  d o  n ich  w  częśc i n a le ź e m y .« —  „ G łu p s tw e m  n a -  
s z e m , źe cu d zo z iem có w  ja k  on i m a łp u je m y ; o trz ą śn ij­
m y  się z tego , je szcze  cza s ; lep ie j p rz o d k o w a ć  d o b re j 
sz lachc ie , jak  b y ć  og o n em  m a g n a tó w ."  —  » C ó ź  to  on i 
lep szeg o  o d  n a s?  w szak  i n asze  ro d z in y  n ie  b e z  h e r ­
b ó w  !« —  » Idź , w y tłó in a c z  im , źe w ieża  G ru d z iń sk ich , 
a lb o  ło d z ią  C z a rn ie c k ic h , a n a w e t w a rm ja  G n o iń sk ic h  
i ja s trz ę b ie c  Z b o ro w sk ic h , m ogą s tan ąć  n a  ró w n i o b o k  
m itr  i n iem ieck ich  h ra b s tw ."  S k rz y w ił  się w o je w o d z ie , 
n ie  w  sm ak  m u  ta  m o w a. —  " C z y  b y łe ś  u  S ien ia- 
w sk ie g o ?  to  m ój d o b ry  p rz y ja c ie l ,  n ie ra z  p o d e jm o w a ­
łem  go  u  sieb ie , w  m oim  d o m ie  b y ł  gościem , n ieo d m ó w i 
m i te j p o s łu g i;  jeg o  ró d  p ię k n y  i d a w n y ."  —  " W id z ia ­

łe m , ja k  S ien iaw sk i p ro s ił  W e s l a ,  a b y  go  p rz e z n a c z y ł 
d o  d rag o n ii k ró lew sk ie j z jeg o  p o c z te m , a tą  d rag o n ią  
d o w o d z i tw ó j p rzec iw n ik , p a n  s ta ro śc ic  Z a k ro c z y m s k i.«
—  „ P ó jd ę ,  z o b a c z ę , 011 s tą d  n ie d a le k o  m ieszka; spać  
je szcze  n ie  m u sz ą ."  — W z ią ł  czap k ę  i w y szed ł.

G n o iń sk i rz u c ił się n a  k rz e s ło :  » R u sz a j g łu p cze , 
ż a b o ,  co  n ad staw iasz  n o g i, k ie d y  k o n ia  ku ją . N ie  d la  
c ieb ie  p an n a  L a n c k o ro ń sk a ; c z u b c ie  się z C zarn ieck im , 
m o że  w as  o b u d w ó c h  d jab li p o b io rą . P ro s iłe m  dziś W  e- 
sla, a b y  m n ie  o d d a ł w  d o w ó d z tw o  ch o rąg iew  d ragon ii, 
ja k o  d a w n e m u  ro tm is trzo w i, ja k o  w n u k o w i Z b o ro w sk ic h . 
B e z  o g ró d k i o d p o w ie d z ia ł h a rd y  In f la n tc z y k : w o la  k ró la  
J e g o m o śc i jes t, a b y  n ią  d o w o d z ił p a n  s ta ro śc ic  Z a k ro ­
czym ski. —  P o c z e k a jc ie , k ie d y  za  C z a rn ie ck iem i ju ź  d la  
nas n iem asz  m ie jsca  w  k o ro n n e m  w o jsk u , p ó jd z ie m y  go 
szu k ać  gdz ie  indzie j. W s z a k  d la  P o lsk i w sz y s tk o  je ­
d n o ,  c z y  J a n  K a z im ie rz , c z y  J e r z y ,  c z y  K a ró l b ę d z ie  
je j k ró lo w a ć , b y le  P o lsk a  b y ła  P o lsk ą . H e j, S t r y n ź a ! «
—  N ieb aw em  w s z e d ł d w o rz a n in  p a n a  s t a r o s ty : „ C o  
w ie lm o żn y  p a n  k aże?«  —  S ta ro s ta  z rz u c ił h iszp ań sk i 
p ła s z c z , k ap e lu sz  i in n e  s t ro je :  " W e ź  w aszeć  to  d la  
s ie b ie ,  z ró b  co  ze c h c e sz ; p rz y g o to w a ć  m i k u r tę  i sza ­
ra w a ry  p o d ró ż n e , p o s io d ła ć  k o n ie , n ie c h  s łu ż b a  b ę d z ie  
g o to w a , z a raz  w y je d z ie m y ; ty lk o  c icho , n ik o m u  n ic  n ie  
m ów ić, a p o sp ie sz n ie .« —  S try n ź a  p o d z ię k o w a ł ,  śc isk a ­
ją c  za  n o g i p an a  i w y sz e d ł.

S ta ro s ta  się p rz e c ią g n ą ł: " N o ,  ch w a ła  B o g u ,  z ro ­
b iłe m  ro z b r a t  z tą  m ask a rad ą  cu d zo z iem sk ą , a  te ra z  co  
będ z ie , to  z o b a c z y m y , i G n o iń sk i m o że  zn a jd z ie  jak ie  
m ie jsce  n ie  z a ję te  p rz e z  C za rn ie ck ieg o ,« — i d u m a ł, a n a  
szerokie 'j tw a rz y  i w  b łę k i tn y c h  o c z a c h  w y m a lo w a ło  
się tw a rd e  i d z ik ie  p o s tan o w ien ie .

J u ź  p ra w ie  sza rzeć  z a c z y n a ło  n a  dzień , k ie d y  w  u b o ­
gim d o m k u  n a  b ę d n a rs k ie j u licy , w  izb ie , k tó r e j  śc ia n y  
b y ły  p o k ry te  ń iedźw iedz iem i, ry s iem i i w ilczem i sk ó ra ­
m i, n a  k tó ry c h  b y ły  p o zaw ie szan e  k a ra b e le ,  p a ła sze , 
k in d źa ły , m y śliw sk ie  no że , p is to le ty , sz tu rm ak i i s t rz e lb y  
ro zm a iteg o  r o d z a ju ,—  a p o  p o d  niem i w is ia ły  i le ż a ły  
s ta lo w e  k o szu lk i, m isiu rk i, u z d y , m u n sz tu k i, b o g a te  r z ę ­
d y , s io d ła  i in n e  p rz y b o r y  r y c e r s k ie : w  k ąc ie  n a  ro z e ­
s łan y m  k o b ie rc u  sp o c z y w a ł ju ż  p o d e sz łe g o  w ie k u  m ęż ­
c z y z n a , g ło w ę  m ia ł o p a r tą  na  sk ó rzan e j p o d u s z c e , c a ł­
k iem  p rz y b ra n y , n a w e t szab li n ie o d p a s a ł o d  b o k u ;  n ie  
s p a ł ,  ty lk o  ciąg le  p r z y p a try w a ł  się m ło d z ie ń c o w i o p a ­
tru ją c e m u  b ro ń .  „B o g d a jem  n ig d y  na  p o lu  b itw y  N iem ­
co w i w  o c z y  n ie  za jrza ł, je ś liś  W a ć p a n  n ie  w y k a p a n y  
p o r t re t  p a n a  S te fa n a ; tak ie  c z a rn e  o k o , tak ie  w y so k ie  
c z o ło ,  tak i n o s ;  a  k ie d y  się W a s z m o ś ć  o b ró c is z , to  
p rzy s iąg łb y m , źe p a n  k a sz te la n  K ijo w sk i p rz e d e m n ą  sto i,
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taka kibić; kubek w  kubek, a potem , coś mi W aszeć 
mówił o sporze z panem wojewodzicem  Kaliskim, wi­
dzę, żeś zawadijaka taki, jakim by ł stryjaszek za młodu."
— » Ależ Mości s ta ro s to , ja go niezaczepiałem , słowa 
praw dy wyrżnąłem, a teraz niech się dzieje wola Boża."
— » O  tern ani m o w a: dobrzcś W aćpan  zrobił, gdybyś 
nawet by ł gębę ręką zasmarował temu paplaczowi, je­
szcze bym tego niezganił. Co teraz, spuść się na mnie: 
nie damy sobie w kaszę napluć. Stukniecie się w  pa­
łasze, obetniecie się tro ch ę , a zresztą hajda na konie i 
dalej przeciw Szwedom obadwa ; potem o tern. Powiedz 
mi W aszeć , gdzie się obracają córki pana kasztelana, 
pani Leszczyńska, panna A lexandra, nie widziałem je 
wczoraj, a byłbym  poznał; ja dobrze pamiętam, jakie- 
ście mi figle płatali. Mój B oże, takie pacholęta, a te­
raz co to się p o ro b iło ; jedna ma dzieci, a W aszeć mnie 
p rze ro s łeś . . . .  mów mi, gdzie one są." — „Leszczyński 
w ysłany w  poselstwie do Szweda, zonę wyprawił w K ra­
kowskie , Alexandra z nią. Leszczyński nie lu b i , aby 
żona była  przy dworze. Zawsze powiada : nabierze na­
rowów, zcudzoziem czeje." — »Powiadam W aćpanu, źe 
ma praw dę. Nie tak b y  mi się serce kra ja ło , widząc 
bisurmana wymykającego się z pod mojej szabli, jak 
w czoraj, kiedym zobaczył króla bez wąsów. Bo czy 
to  kto widział na tym Bożym świecie, bez wąsów król 
polski. To nie dziw, źe Szwedy, Moskwa i T atary  na 
nas napadają, i bracia kozacy się buntują; kto wie, 
może jeszcze będzie gorzej. Powiadam W aszm ość panu, 
póki królow ie nosili wąsy, pó ły  Polska by ła  zgodna u 
siebie a groźna sąsiadom, a teraz król bez wąsówr!« — 
porw ał się z ló źk a  — » a meźczyzni i kobiety, gdyby w er­
tepow e lalki p op rzeb ierane!  powiedziałby k to , że
dvalog mają grać na widowisko ludow i; mów mi W asz­
m ość, co to  znaczy?" — »Zle znaczy panie starosto ; 
K ró l Jegom ość, niech to  będzie m iędzy nami, za nadto 
dobry  do berła, a królowa Im ość, choć wielkiego ani­
muszu pani, ale zwyczajnie cudzoziemka, nawiozła z sobą 
cudzoziemców i ich obyczaje. Za króla W ładysław a 
jeszcze to jakoś by ło  po polsku, ale teraz i młodzież i 
pleć piękna i starzy nawet się popsuli. Szlachta za baj 
bardzo ma króla, a panowie magnaci, choć mu nadska­
kują jaw nie, pokryjom o b ó ty  mu szyją. Już  mówią, 
źe marszałek koronny nie bardzo przyjazny królowi, 
z resztą O jciec K rajewski z francuzami rej wodzą u  
dw oru ." — » Proszę W aszm ości na Jezuitów niepjowsta- 
wać, i pan kasztelan ma przy  sobie jezuitę Ojca D ąbro­
wskiego, a on lepiej wie od nas, co dobre a co złe. 
N a cudzoziemców i na magnatów w ygadu j, co ze­
chcesz, mniejsza o to. Pana marszałka koronnego 
znam jeszcze Jerzym  Lubomirskim z ojcowskim tylko

tytułem ; dzielny mąż, tęgiej duszy , trochę dumny, 
chciw y godności, ale Polak nieskazitelny; z resztą 
niech magnaci i szlachta przed niewodem ryb  nie ła­
pią. Jak  przyjdą nasi, damy my Szwedom i im po 
tebinkach; bo  u nas, choć król bez wąsów, dla cało­
ści kraju trzeba szanować i bronić majestat tro n u .« — 
„Panie starosto, przestańm y o tern, a pozwolisz mi się 
zapytać o dawnych znajomych, o Szandarowskiego, o 
T eterę .« — „Szandarow ski rotm istrzuje chorągwiom 
pancernym  księcia W hszniowieckiego, zawsze rubacha, 
dobry  żołnierz do szabli, dobry  tow arzysz do szklanicy, 
bogdaj tacy ludzie rodzili się i na kamieniu. A co T e­
tera , powiadam W aszm ość panu, źe śliczota nie chło­
piec, całą gębą chw at; dosyć powiedzieć, źe pan ka­
sztelan oddał mu w  dowództwo półk kozacki i pozwo­
lił kozakom , nazywać się Semenami, od jego imienia, 
taka sława rzadko komu się nadarzy. Panowie hetma­
nowie koronny i polny jak własne dziecię go kochają, 
a ja wnosiłem, źeby odebrać temu psu Chmielnickiemu 
Atamaństwo, i dać go Teterze; bo choć jeszcze młokos 
ledwie dwadzieścia pięć lat się doliczył, niepowstydzi 
krw i tatunia, co tak dokazywał pod Stefanem Batorym 
i Zygmuntem, ojcem dziś nam panującego, źe aż jemu, 
prostem u kozakowi, dano szlachectwo, herb, starostwo 
i podkom orstwo. Zobaczysz go W aćpan  i tutaj iw b o ju , 
a powiesz, czy nie za mało jeszcze powiedziałem ." — 
»A pan hetman polny, czy się postarzał." — » Jak  rydz 
jeszcze krzepki, m y na Ukrainie nie tak się to starzejc- 
m y, jak się W aszmościom zdaje. W ia tr  stepow y do­
brze zawędza ciało, ale to nic nie znaczy. W aćpan  się 
bierz do panny helmanównej, o posag się niefrasuj, w y­
liczy, hetman zapleśniałemi holendrami, będzie z czego 
żyć, a po śmierci i spadek się dostanie. W szak  panna 
Joanna teraz jedynaczka. Hetman się żenić drugi raz 
nie myśli, chyba z mogiłą.« — „A le parne starosto, ja 
nie myślę wcale o hetmanównie, to za wypokie progi 
na moje nogi.« — »Co W aszm ość pan gadasz, alboź 
to są za wysokie progi na szlachcica polskiego nogi. 
Z resztą ja nie spowiednik, za język W aćpana nie cią­
gnę, co niechcesz powiedzieć, to chowaj dla siebie; wi­
działem wprawdzie, jakcś się wczoraj mizdrzył do fran- 
cuzicy, coś za nią stał u  stołu; ale ja to wiem, źe u 
was m łodych: piroga chcę, a chleba powszedniego nie 
porzucę." —

T u  się otw orzyły drzwi, i w szedł namiestnik od 
królewskiej dragonii: »Mości panie rotm istrzu, przed­
stawiam W aszm ość panu, że pan Samuel Gnoiński, sta­
rosta Hrubieszowski, z licznym pocztem swoich dw or­
skich chce wyjeżdżać z W arszaw y, czy mam go puścić,
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czy  tu  go prosić  <lo W aszm ość  pana?«  —  »M ości na­
m iestniku, p ro ś  W a sz m o ść  tu  pana s ta ro s tę  na chwilę.«

P o  chw ili w szed ł Sam uel G noiński z zasierdzoną 
tw arzą : „M osanie starościcu, o d  jakicgoź to  czasu  szla­
chcie po lsk iej n iew olno w yjeżdżać za zastaw y, bez po ­
zw olenia C zarn ieck ich?« — »M osanie sta rosto  H rub ie­
szowski, bez  p rzy tyków , bo  na p rzy ty k i znajdzie się u  
m nie o d p o w ie d ź !« i w ziął za ręko jeść  szabli, » ja  speł­
niam  w olę  królew ską, i zapytu ję , dokąd  W aszm o ść  pan 
jedziesz?« —  »A  W aszm o ści co do te g o , k iedy  gro­
zisz, i ja  mam k o rd !«  i ręką u ją ł za karabelę. — S tary  
W ą so w ic z  w skoczy ł m iędzy n ich : »M ościpanow ie, a 
zgoda! czy  na to  szable nosicie, abyście się ty lko  m ię­
d zy  sobą w ad z ili, k iedy  w róg  naszą ziemię grasuje. 
W a sz m o ść  M ości sta rościcu  spełniaj sw ój obow iązek, 
a  w ięcej w ara; a W aszm ość  panie starosto , szanuj w olę 
k ró la , to  nasz p an u jąc y ; a sam jeden  tego niezwalisz, 
co  zrobili w szyscy, darem na pokusa. «

J ę d rn y  głos i w idok  szpakow atej g łow y  W ą so w i­
cza pojiam ow 'ały bundiuczenie się dw óch  zaw adyaków . 
W ą so w ic z  ob róc ił się do  G noińsk iego : » P an ie Sam uelu, 
czyż to  W a sz e ć  m nie niepozuajesz? czyż to  m y się 
z sobą p ierw szy  raz  w idziem y?« —  G noiński rzucił m u 
się w  uściski, po  sta ropo lsko  z p raw ej i z lew ej s tro n y  
w  usta  się pocałow ali. —  » Panie K rzy sz to fie , w czoraj 
jeszcze ciebie poznałem , ale m yślałem , żeś z-C zarnecia ł 
i na nas n iezechcesz p a trz y ć .« —  D ałb y ś  tam czysty  
pokó j tym  w aszym  zawiściom . C hoć to  obw ieś wielki, 
ten  Chm ielnicki, ale d o b rze  pow iada : w odę  w arz w oda 
będzie, chciej n ie ład  sz lach ty  w  ład  w prow adzić, n ieład  
będzie. Ale dokądźe to  W a sz m o ść  w yjeżdżasz? nie- 
chceszźe b y ć  z nam i? w szak z ciebie nielada Tebacz?« 
—  » Ja  jadę do K rakow a, tam  m ój b ra t M ikołaj z p u ł­
kiem hajduków  załogę trzy m a, a k iedy  mam b y ć  pod  
czyjcm ś dow ództw em , lepiej b y ć  p o d  sw ojego, jak pod  
obcego  ; a te raz  M ości sta rościcu  w iesz, gdzie jadę i po  
c o ,  czy  ci dość na te m , czy trzeb a  innego d o w o d u ?« 
i w skazał na karabelę. —  » D o w o d u  W aszm o ść  pana 
się n ie lękam , gofow em  n ań  odpow iedzieć; a co w y je ­
chać z W arszaw y , m ożesz .« W ąso w icz  p o k ręc ił w ą sa : 
» Jasiu , p rzepraszam  W aszm ościa , M ospauie starościcu , 
nasi o jcow ie nietak się rozjeżdżali, każ grzynieść m iodu 
przynajm niej , jeźli niem asz w ęg rzy n a .« —  S tarościc 
k rzy k n ą ł: » B artłom ie ju , m io d u !« I  p ach o lik  w zniósł 
bu te lk i. — W ą so w ic z  ponalew ał kubki, a choć G noiń ­
ski zw adzał się d łu g o , nareście p rz y s ta ł, żeby  w ypić: 
» N iech się .szczęści orężow i n asze m u !« —  w ypili. — 
W ą so w ic z  w niósł d rug i'w iw at: » N iech ży je k ró l Je g o ­
m ość !« z cicha dodał: » choć b ez  w ąsó w .« —

G noiński milczkiem p ił, k iedy  zgrabnie i fertycznie 
w szed ł m łodzieniec w  czarnym  hiszpańskim  płaszczu, 
w  czarnym  kapeluszu  z pióram i, i zagaił łaciną jakiegoś 
dziw nego b rzm ienia: » P anie s ta ro śc icu , upraszam  czci 
w aszej o w skazanie mi św iadka i p rzy jacie la  sw ego, 
abym  się z nim  rozm ów ił o w iadom ej m u sp raw ie ;« 
a ob racając  się do  G noińsk iego , po w ita ł g o : » I  jakiż 
to  szczęśliw y tra f  pózw ala m i jeszcze raz w idzieć pana 
s tarostę  na tem  m ie jscu ?« —  S tarościc odpow iedzia ł: 
» P rzepraszam  pana h rab iego , żeś się tak  ran o  trudził, 
o to  jest m ój p rzy jacie l i św iadek, pan K rzy sz to f W ą s o ­
w icz , starosta  Z y to m irsk i, dow ódzca lekkich  chorągw i 
pana hetm ana p o ln e g o .«

G noiński pożegnał się i w yszedł, a h rab ia  z C h a tre  
z W ąso w iczem  oddalili się do  drugiej iz b y , dla n a ra ­
dzenia się o czas , m iejsce i b r o ń , a k iedy  pow rócili i 
h rab ia  odszedł. W ą so w ic z  zaw o ła ł: »Z kądźe W a sz -  
m ościow ie w yrw aliśc ie  takiego łacinnika szep leńca , ale 
zresztą niczego człow iek , św iadom y rycersk ie j spraw y, 
tłum aczy  się bez  ceregielów , w p ro s t do rzeczy  p rzy stę ­
p u je ; naznaczyliśm y na godziną ósm ą, trze b a  się spie­
szyć , b o  niebaw em  nadciągnie p an  kasztelan  K ijow ski, 
a b y ło b y  źle, żeby  się dow iedz ia ł; zw łaszcza, źe W a s z ­
m ość naznaczonym  jesteś do p o m o cy  p anu  W eslo w i. 
A  teraz opatrzm y szable, m oże i m nie p rzy jd z ie  się po- 
stukać, b o  gdzie d rw a rąb ią , tam  trzask i le c ą .« I  jęli 
się obadw a do opatryw ania szabel.

 T  -

S łońce  ja śn ie , p iękn ie  w zeszło ; ze zło tego oblicza 
szczodrze syp ie złotem i prom ieniam i na d ob rydzień  tym  
tw orom , co m ają oczy, ab y  go w ita ły ; na zawrcselenie 
ty m , co m ają p s tre k o lo ry , ab y  niemi się pochw aliły  
p rze d  okiem słońca i p rzed  oczym a ży jących  tw orów . 
W a rsz a w a , Z ygm untow a stolica, zabielała now eini d o ­
m am i, a W is ła  po lska rzeka od  piaszczystego k o ry ta  
złocistym  połyskiem  zalskniła sw oje  w ody ;

W  m ieście jak  w  obozie ry ce rs tw o  konno  się uw ija, 
c iu ry  w odzą ob juczone konie, pacholik i i s łużba pakują 
rupiecie, na wozy', b ryczk i, kałam aszki, i do kolas uw ią- 
zują tłum oki i sk rzynk i; stangreci i fornale pasują cho- 
m onty , szory , naw iązują szleje, i na p ró b ę  nad końców  
klaszczą z b a ló w , jak  na w eselne w iw aty. Jegom ość 
zrzędzi na nie pośp iech  i często gęsto od ucha pocią­
gnie cybuchem  po  p lecach pacho lików  dla dodania ochoty . 
Im ość iim ościank i w rzeszczą, jak oparzone: K asiu! B a­
siu! D o ro tk o ! tydko mi stro ików  n ie p o ła m , ty lko  mi 
ro b ro n , m anel niepognicć! D zieciaki śmieją się i p łaczą, 
i drapią się do kolasyą na w ozy. M łode pacholik i rw ą 
się z k o p y ta  do pakunków  i g łow y  tracą, a stare  sługi 
gderzę i pom aleńku  sw oje robią. W szę d z ie  taki ru ch



ścisk, jak w  czasie pogorzeliska m iasta; taki szmer, wrzask, 
jak w  dzień szabasowy w żydowskiej bożnicy, a taki 
strach, jak u  żydów w  wigilią sądnego dnia, kiedy dja- 
b e ł ma porw ać jednego. Zewsząd słychać głosy: Szwe­
dzi już tuż, tuż pod  W arszaw ę rypią, uciekajmy na L i­
tw ę w  lasy , albo między pińskie bagna!

W  królewskim zamku już wszystko popakowano, 
dziedziniec zastawiony kolasami i podróżnem i brykami. 
K ró l w  swoich osobnych komnatach zamknął się z ra­
dnymi panami; królow a w królewskich pokojach przyj­
m uje panów, szlachtę Polski i L itw y; i słowem i uśmie­
chem i postawą krzepi w nich odwagę do upartej obrony 
zachęca, a często nawet stosowne rady daje.

Panie i panny dworu, wysłuchawszy mszy święte'j 
w  kaplicy królewskiego zamku, albo w  Bernardyńskim 
kościele, zgromadziły się w ogrodzie zamkowym i prze­
chadzają się. O gród ten trzema piętrzeniami się zniżał 
ku  W iś le , świeżo zasadzone szpalery z lip i brzostów  
jeszcze niezacieniały widoku, we środku kw atery w tró j­
kąty, kw adraty, rów noległoboki, koła i półkola pow y- 
sadzane kw iatam i; słonecznik oprom ieniony jasno źółtemi 
listeczkami, mszący się trochę ciemniejszym środkiem, 
obracał swoją tw arz ku  słońcu; na bujnych malmach 
w  około zielonych łodyg, różowe, amarantowe, białe i 
żółte kwiecie tak gęsto błyszczą, iż tłumią liście. Z po­
m iędzy kolców , barw ą uśmiechu przymila się ró ża ; przy 
ziemi piwonia czerwieni się rozłożystym  kwiatem, ostró- 
żki majaczeją błękitem , a stokrocie pstrą barwą migocą 
w  oku. K w atery  dokoła poobsadzone macierzanką i 
ru tą ; scieszki i ulice pod  sznur ciągnięte i wysypane 
żwirowatym piaskiem. Gdzie niegdzie sterczą altany 
kw adratow e i okrągłe owinięte gęsto powojem, i gdzie 
niegdzie pod  staremi lipami kanapki z darni do sie­
dzenia.

Hrabina z La Grange w dezabilku popielatym  mu- 
charejow ym , w  podróżnym  birecie na głowie; stara 
baba szastała się, gdyby piętnastoletnia dziewczyna. 
"Wrzeszczy na służebną: »M agdaleno, pamiętaj, żeby 
mój bonończyk miał miękkie posłanie, a papudze nie- 
bardzo zakrywać klatkę, żeby się niezadusiła.« To prze­
biegnie się do jednej panny: » Tak jesteś ubrana, żeby 
i Szwedzi twego stroju się niestraszyli; popraw  kaza- 
kinkę, przypudruj lewy pukiel.« D o drugiej: ><Prze­
ślicznie, szustmanka fałdziasta, szeroka, w ygodna, szy- 
niony z gustem .« A potem  obróciła się do pani Sah- 
domirskiej: »M arysiu, niewidać ani Ludwika z C hatre, 
ani M ontresora, co to  ma się znaczyć? posyłałam  do 
L udw ika, aby tu  przyszedł jak najprędzej." — Pani 
Sandomirska zbliżyła się do m atki: »W szak  mama
wiesz, że o tej godzinie ma się bić pan starościc Za­

kroczym ski z panem wojewodzicem Kaliskim; M óntre- 
sor nam o tern m ów ił.« — "Zapomniałam wiecznie,« 
i z przygryzkiem  dodała: «o  posag warto, ale o pannę 
nie. Niebędzie ona nigdy naszą.«

Tej ostatniej rozm ow y matki z córką niesłyszały 
inne kobiety , ale już wszystkie zaczynały się zgroma­
dzać koło hrabiny z La G range: jedna, aby ją powitać, 
druga, aby przed nią pochwalić się ze swoim strojem, 
a wszystkie, aby od nie'j usłyszeć choć jedne słówko, i 
drugim powiedzieć: mówiłem dziś z tą nieoszacowaną 
panią, z La Grange: jakaż ona dobra, co b y to  była za 
strata dla Polski, gdyby ona oddaliła się od dworu. — 
Nie jedna może nie ty le widziała klęski dla ojczyzny 
z najścia Szwedów, jak ze śmierci albo z odjazdu hra­
biny z La Grange; tak to m oda wówczas i zawsze 
przewracała i przewracać będzie głow y kobietom.

Kilka tylko panien nie zbliżyło się, stały na osta- 
tniem piętrzeniu się w prost przeciw rzeki, i ciekawem 
okiem rzucały  na pola ciągnące się ku G rochowowi. 
Jeszcze wtenczas nie wiele domów było  na Pradze. 
Na praw ej stronie W isły  porozrzucane przylaski za spo­
czynek służyły oku, a karczewski szlak, jak wrstęga pia­
sku, bieżał w górę pom iędzy niwami niedośpiałego zboża. 
T o  małe grono panien składało się z Joanny  Lancko- 
rońskiej, Anny Sapieżanki, Rozalii Potockiej i z F ran­
cuzki Ludwiki z G roseuvre; ta ostatnia zapytała: >. C zy 
tędy  ma ciągnąć wojsko pana kasztelana Kijowskiego?* 
— Panna Lanckororiska odrzekła: „Szlakiem z Karcze- 
wia, ale czy widzicie tych czterech jeźdźców, trzech na 
lasek pobiegło, a jeden zatrzymał się przy  strażach.« — 
I wszystkie w ytężyły  oczy; trze'j jeźdźce skryli się 
w  lasku, a ten, co rozmawiał ze strażami, żywo za niemi 
poskoczył.

» Ja  wiem, kto to je s t,"  zawołała Sapieżanka, » to 
pan starościc Zakroczymski! poznałem jego kasztano­
watego konia;* i zapłoniła się. — "W yśm ienicie  do­
b re  masz oczy,* przerw ała panna Potocka, „ale ty  Jo a ­
siu niepoznałeś swojego wczorajszego kaw alera.« — 
„ J a  patrzyłam  na tego Hiszpańczyka w  płaszczu, w ka­
peluszu z piórami, to  pewnie musi być któryś z panów 
Francuzów .* — Panna z G rossuvre dodała; »I czemu 
niepowiedzieć wyraźnie, źe to hrabia z C h atre ; serdu­
szko pewnie w przódy odgadło, jak oczki, wszak pra­
w da?* — Zaśmiała się panna Lanckororiska: « Być może, 
a więc Bogu chwała mam dwóch: hrabiego z Chatre i 
pana starościca.« — Anna Sapieżanka niebardzo zwa­
żała na rozm ow ę, ale ciągle patrzyła w  stronę lasku: 
"Pow iedźcie mnie moje panie, czy pan starościc ma 
przyw odzić dragonii królew skiej, k tóra nas będzie o d ­
prow adzać do Krakowa?* — Panna Potocka spojrzała
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jej w  o c z y :  » C ó i  tak pannę A nnę o b ch o d z i pan staro­
śc ic  ?« —  » D la  naszego  b ezp ieczeń stw a w ola łab ym  b y ć  
p o d  op iekę tak d zielnego  w o jo w n ik a , jak p od  czyją  
inną . « —  »O j, n ie  to  to . P o la c y  w sz y sc y  dzielni w o ­
jo w n ic y , a le w id z ę , źe p an ow ie  C zarn ieccy  tak teraz 
w  m odzie, jak szy n io n y  pani z L a G range . » —  » P ro­
szę  c ie b ie , n ie  m ieszaj im ienia C zarnieckich z d ziw olą ­
gam i tej c u d zo z iem k i,« odezw ała  się p an n aL an ck oroń -  
ska, i w  jednej chw ili d łonią zakryła so b ie  u s ta : »w yga- 
dałam źe s ię .« —  >• N ie  frasuj się, Joasiu ,"  rzekła  panna 
P o to ck a , » panna L udw ika n iep ow ie  tego  sw ojej w sp ó ł-  
rod aczce , ona takoż w o li C zarnieckiego k tóregokolw iek , 
c h o ć b y  naw et starościca Z akroczym skiego, jak to  stare 
paryzk ie czupiradło. W sza k  praw da ? przepraszam  cie­
b ie  Joan n a , w szak to  do c ieb ie  n a leży  pan starościc  i 
c ieb ie  A nno ty ś  p oznała  jego  kasztanka; nie k łóćc ie  się, 
ja w am  pociągnę na w ęze łk i,"  w z ię ła  chustkę, zw iązała  
w ęze łe k  na jed nym  k o ń c u , a k ładąc inne trzy  w  d ło ń  
i ty lk o  przepuszczając przez nią sam e koniuszk i: »k to  
z  w ęzełk iem  w yciągn ie, tem u się dostanie pan Jan C zar­
n ie c k i, a kto b ez  w ęze łk a , ten  s ię  m usi c ieszyć  hrabią  
z  C hatre, —  ciągnijcie!" —  L udw ika z G rosou vre i 
Sapieźanka zarum ien iły  s ię , ale n ic  n ie od p ow ied zia ły , 
a panna P o to ck a  sam a p orw ała  za k on iec ckustki: » N o , 
to  ja  w yciągn ę  za L anck oroń skę, —  masz, b ez  w ęze łk a  
w z ię ła ś ; trzym aj się teraz z pięknym  hrabią —  słuchaj, 
J o a n n o !"  —  >, D aj mi czy sty  p o k ó j , patrz, jak ku­
rzy  się na szlaku od  K arczew ia,"  i zaw oła ła: » w ojsk o  
idzie, w o jsk o  idzie! » W n e t  w szystk ie  panie i panny  
r zu c iły  hrabinę z La G range, b ieg ły  ku rzece , i hrabina 
k azaw szy  so b ie  pod ać bonoriczyka i p ap u gę, ż e b y  też  
i one w id z ia ły  h u fce  p o lsk ie , p osz ła  za niemi. N ieb a­
w em  p rzyb y li król i k ró low a  i m noga ilo ść  m ężczyzn , 
naw et słu żb a  dw orska b iegła  patrzeć na to  w id ow isk o .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P r z e g lą d  p ism .

H o  je  irsjjoiilłiłeilfft ,  przez A l e x a n d r a  J e l o -  
w i c k i e g  o. 2 tomy. 1839.

( C i ą g  d a l s z y . )
Co też to za miasto, ten K raków ! J a k  się wspomni o nim, 

to serce rośnie m iłością, i w zdycha się żalem , ja k  się spoj­
rzy  na niego to oko i Izą zajdzie i dumą zahłyszczy. T yie 
o nim pam iątek w ielkości i sławy narodow ej, tyle znaków 
k lęsk  i poniżenia, że mory K rakow a żywcem pokazują ko­
leje , przez jak ie  naród nasz przechodził, i wszystkie razem 
w ieki jeg o  stawią przed oczy. — Ojciec (pisze autor) tak 
nam zachwalał K raków ; a więc zbliżaliśm y się do niego 
z uczuciem dziecinnego przyw iązania do tych resztek  świe­
tności P o lsk i; z uczuciem czci re lig ijne j dla tej świąt nicy, 
co mieści w sobie tyle p am iątek , co tylu wodzoiv była ko­

lebką  a  dziś je s t grobem , co usposobiła tyln mężów sławnych 
w  boju  i radzie, mężów, co zajaśnieli na święcie i ram ieniem 
i g łow ą i szablą i piórem. — W  tern nag le  powóz skręcił, 
um knęła się gó ra  i ukazał nam się w  rozkosznej dolinie cza- 
row ny K raków . Czterdzieści wic), strzeliło do g ó ry , poka­
zując ludziom , gdzie szczęście, gdzie opieka dla nieszczęśli­
w ych; pomiędzy wieże w około św iątyń pańskich skupiło 
się starożytne miasto , a nad miastem czuwa odwieczny W a ­
n d ,  z którego niegdyś oko Zygm untów  pozierało z ojcow ­
ską  dumą na szczęście P o lsk i, a teraz tylko kiedy niekiedy, 
dzwoń Zygm untów , ja k  gdyby grobow e w estchnienie w iel­
kich mężów tej ziemi, zajęczy.

Z  daleka patrząc na zam ek , znać j u ż , że pom arli pano­
wie jeg o  a nie dzierzą go ich potomki. Sm utne miasto i za­
m ek smutny — pusty zamek i miasto puste. — Z am ek stoi 
otw orem , strzegą  go tylko pokruszone baszty; i miasto też 
stanęło otworem, rozpadły się jego  m ury, bram y mu ju ż  nie 
potrzebne. — W eso łe  przedm ieścia rozrzuciły  się w około 
miasta, ja k  gdyby nietracily  nadziei w 'esela, a W is ła  macie- 
rzyńskiem  nsciśnienienr łagodzi ciężki srputelc zbolałej sto li­
cy , a  szemrząe jć j ciągle przeczucie szczęścia i chw ały mi­
gn ie  obrazem przeszłości i tęskną żałość na chw ilę ukoi. Ze 
trzech stron trzy m ogiły ogromnym tró jkątem , ja k  gdyby o- 
kiem opatrzności patrzą na Kraków,; dwie m ogiły stanęły  po 
jednej stronie W is ły , trzecia po drugiej, ja k  gdyby m ów iły: 
i tu  i ta m  z i e m i a  n a s z a ;  a jed n a  mogiła naucza, ja k  tę 
ziemię rozszerzać, druga, ja k  j ą  w skrzesac , a trzecia, ja k  j ą  
kochać. Zachodzące słońce oglądając się na p o łudn ic , na 
śnieżnych K arpatach napisało promieniami swemi tu g ran ica 
Polski, a  oglądając się na  północ i  wschód, żegnając, po roz­
leg le j, ja k  cala P o lska rów nin ie , ścieląc swe prom ienie od 
morza do m orza, ozłociło cala Polskę na przypom nienie je j 
złotych wieków. — Z ajście słońca odebrało nam w jeżdża­
jącym  ten cudny w idok , w jechaliśm y do K rakow a razem  
z ciemną nocą. —

AVkrotce ju ż  m iały się zacząć nanki akadem ickie; ojciec 
zaprow adził mnie do G erlle ra , zw ierzchnika akademii. G er- 
tle r przyjął nas grzecznie, a ja k  przeczytał moje świadectwo 
z gim nazjum  W in n ick ieg o , powinszował i dai rozkaz w pi­
sania mnie na listę uczniów akademii. — Z a  k ilka dni oddal 
nas ojciec w opiekę Soltykow icza, a sam do W ied n ia  poje­
chał. Sołtykow icz, na ówczas la t sześćdziesiąt liczący , by t 
pełen pow agi i  wdzięku pięknej starośc i; kochany i szano­
wany przez cały K raków  byt w yrocznią w tein wszystkiem, 
co pow iedział: mianowicie powaga jego  była w ielka na zg ro ­
madzeniach uczonych w m arach uniw ersytetu .Jagiellońskiego, 
k tórego był najprzód uczniem, a m ając la t 20, był ju ż  w n im  
nauczycielem. — D októr wszystkich wydziałów akademickich, 
pisarz w yborny, mówca najlepszy , ukończyw szy zawód n a u ­
czycielski. z chw alą nieprzestawal, oddawać się pracom dzic- 
jopisarskim  i literackim . — Oprócz dzieła o stanie akadem ii 
K rakow skiej, dzieła pełnego szacow njch poszukiw ań, i za­
możnego w bogactwo ojczystego języka, napisał jeszcze w a­
żne dzieło : O p r z y c z y n a c h  n ę d z y  i u p a d k u  n a s z y c h  
W ł o ś c i a n  i o środkach im zaradzenia; później inne: 
O w p ł y w i e  u m i e j ę t n o ś c i  i n a u k  n a  t o w a r z y s t w o  
l u d z k i e ;  dzieło to pełne ścisłości m yśli, głębokich pojęć, 
trafnych postrzeżoń, je s t bardzo zajm ującą lilózotią rozum u 
ludzkiego. N adto pisał w iele rzeczy mową w iązaną i nie- 
w iązaną, ale za życia nie wydat. P rzy  nas czytywał jeszcze 
rozm aite rozpraw y na posiedzeniach tow arzystw a naukow ego; 
gdy  miał co czy tać, w ybierano w tedy najw iększą iz b ę , a ta 
zaraz napełniała się słuchaczem : gdy  zaczynał czytać, nasta- 
w ało w zgromadzeniu ciekawe milczenie. M iat glos cichy, ale 
tale w yraźny, że wre w szystkich uszach tak  się odbijał jak b y  
cały i n ierozdzielny, do ucha każdego doleciał; a  dźwięk 
(ego głosu tak śpiew ny, że prosto leciał do se rca , a w yraz 
każdy tak ja s n y , że prosto leciał do rozumu.

Taki by t nasz mistrz w  K rakow ie. — Sołtykow icz, czyli 
(jak  chciał żeby go nazywać) Jegom ość , trzymał swych 
uczniów' bardzo łagodnie ale niezm iernie krótko. N igdzie 
samym wychodzić niepozw alat, a każdy kto szedł do akademii



to nie sam ale z slug-ą P iotrem , który też nim godzina wy­
bija już stai u drzwi i nie pozwalając rozprawiać bardzo ze 
swymi wspóluczniami, nazad pędzii do domu Nudziło to 
mię z początku; rozpowiadałem Jegomości jak  ja  to będąc 
jeszcze w szkołach w W in n icy , hulałem konno po mieście 
i po sąsiedztwie, jak  ja  to jeździłem sam do Odessy, jak  
starego wilka zabiłem, ale nic nie pomagało, więc trzeba 
było oswoić się z panem P iotrem , jak  z cieniem swoim. — 
Pomiędzy ówczesnymi nauczycielami byl przedziwny J ó z e f  
M a r k o w s k i ,  liczył już lat blisko 80. W ysiany przez aka- 
demiją krakowską do Paryża dla doskonalenia się w chemii, 
a zaskoczony tam przez rcwolucyą, został tam’ doktorem 
sztuki lekarskiej , dawał publiczne nauki, był potem lekarzem 
przybocznym cesarzowej Józefiny, wszedł w zachowanie 
w  całym Paryżu, miał mnóstwo pieniędzy, ocierał się o 
wszystkie osoby owego czasu, był świadkiem najważniejszych 
we Francyi wypadków i tam pozostał aż do powrotu Burbo- 
nów , potem akademia krakowska naparła się, żeby wrócił 
i kazała mu uczyć chemii i mineralogii. N ic zabawniejszego 
ja k  sposób jaldm wykładał swoją naukę, bo to co mówił 
w jeduym ie czasie i rysował i ruchem ciała oddawał, a każdą 
naukę zaprawiał zastosowaniem mianowicie lckarskicm, przy­
taczając cudowne swoje leczenie w Paryżu , i rozweselał o- 
powiadanicm rozmaitych wypadków, zawsze stosując do przed­
miotu i zawsze zaczynając od słów -jakem byl lekarzem ce­
sarzowej Józefiny.■< Ucząc n. p. jak  robić wodę seltcrską, 
opowiadał jak  tam wyleczył nią doskonale znacznego jakie­
goś suchotnika czy suchotnicę; a gdy mówił o świetle to za­
raz opowiadał ja k  tam jakiegoś marszałka lub xiężnę wyle­
czył zimną wodą od zgniłej gorączki, a jak  przyszło o cie­
ple to zaraz mówił jalc to tam trefnisie paryscy, albo ucznio­
wie, co to tylko nocują w domu a cały dzień w szkole albo naga- 
wronicniu się, to mówi -wstaje rano, brru zimno — trzęsie sie 
Francuz, więc ręce zaciera, a ma piecyk blaszany — w ięc włoży 
w ten piecyk arkusz papieru — zapali go — zaraz mu cie- 

V plo w całym pokoju; nim się papier spali panicz ubrał się 
i wyleciał na miasto, już nie powraca jak  na noc; wtedy 
półarkusza spali i ciepło mu się rozbierać.«

Po trzechletnim pobycie w K rakow ie, udał się autor 
na uniwersytet warszawski. W  owej epoce (1824 — 25) u- 
liiwersytet warszawski miał przeszło 1200 uczniów, miał li­
czny księgozbiór, bogate zakłady, obszerne gmachy i wielu 
dobrych nauczycieli. W ykład literatury polskiej był naj­
świetniejszy, a było do niego dwóch nauczycieli, szumny 
Osiński i serdeczny Brodziński. Pierwszy był dobitnym 
wyrazem zaplcśnialej starzyzny, drugi wyobraziciclem wzra­
stającego postępu. Brodziński dopiero nabywał sławy; cichy, 
spokojny, czuły, żołnierz i poeta. Osiński zarozum iały, na­
dęty , dowcipniś i wierszopis a tak roztrąbit swoją sławę 
przesadnem czytaniem, że pierwszy raz przychodziło się na 
jego wykład, jak  do wyroczni, ja k  na posłuchanie' do 
mocarza wszystkich rozumów. N a wykład Brodzińskiego 
szło się jak  do poufałego przyjaciela, a wychodziło się za­
wsze z sercem rozczulonćin i Izą w oku. W ychodząc pierw­
szy raz z wykładu Osińskiego, wspomnieć sobie było trzeba 
sławne parturiunt montes, nnscetur ridiculus mus. Pomimo 
to wykład Osińskiego był uprzywilejowańszy, przychodzili 
nań paniczowie i kobiety wielkiego świata. P an ’ Osiński 
spieszy tam z jakiegoś obiadu, gdzie baw ił ostrym dowcipem, 
wpada do domu, porywa co mu się nawinie ze starych szpar­
gałów , i  parę książek na zapas; lec i, już je s t ,  już się wy- 
sapał i wśród oklasków poważnie zasiada: dopiero patrzy co 
tam za papier złapał; jeżeli trafił szczęśliwie na dalszy ciąg 
przeszłego wykładu, to zaczynał od slowr -w d a ls z y m  c i ą ­
g u  i t. d., jeżeli co innego porwał, cedzi przez zęby; że dla 
odmiany przedmiotu będziemy dzisiaj rozbierać co’ następuje:

i dopiero czyta bo nigdy nie mówił; czyta gładkim i posu­
wistym językiem a głosem donośnym i miłym; szumu w iele 
ale rzeczy m ało, a jak  wpadnie na wiersze to te , które chce 
pochwalić czyta wspaniale, które chce zganić czyta ślama­
zarnie i wady wiersza naciska głosem złośliwym. ‘Nowością 
wtedy był M ickiewicz, co utworami swemi jak  raca wymknął 
się z pomiędzy tłumu do góry i sypał niegasnącemi gwiazda­
mi; jedni ten dziw pojęli, drudzy jeszcze nie. Zazdrosny 
Osiński spotkawszysię kiedyś z dziadami, Mickiewicza prze­
czytał.

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie.

A nic czytając dalej rzucił książkę dogadując:
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Głupio było , głupio będzie.- 

Taki był dowcip Osińskiego.
( Dalszy ciąg nastajpi.J

ffiouiesicuia literackie.

Biografia Kościuszki napisana przez Falkensteina, przc- 
tlómaczona została na język francuzki przez K. Forstera. J e ­
dno pismo zagraniczne dziwi się temu i słusznie. Dzieło F al­
kensteina, jakkolwiek najlepsze chęci i przywiązanie do oso­
by bohatera naszego okazuje, nie" może jednak wytrzymać 
krytyki i jest w wysokim stopniu lekkomyślnie napisane. 
Między mnóstwem błędów znajduje się i w tłumaczeniu fran- 
cuzkiem powtórzone, że Kościuszko, opuszczając "Warszawę, 
idąc pod Maciejowice, zebrał w ojska, przemówił do niego i 
zaśpiewał: ..Jeszcze Polska niczginęła.« Autor zapomniał, 
iż marsz Dąbrowskiego we W łoszech w lat sześć później 
był utworzony. Takiemi anachronizmami napełnione iest ca’le 
dziełko.

W  W arszawie wyszło w b. m. dzieło w  dwóch tomach: 
..Ogólny rys encyklopedyi czyli głów ne wyobrażenie o umie­
jętnościach, naukach, sztukach pięknych, rzemiosłach, odkry 
ciach, wynalazkach dla użytku płci zeiiskiej« przez Milew­
skiego. — Tamże opuścił prassę: -Z b ió r myśli wierszem- 
przez Kalixta Pawłowskiego, kapitana byłych wojsk polskich. 
— D ruk dzieła - Zasady technologii chemicznej gospodar­
skiej - przez J .  Bełzę z początkiem roku przyszłego bedzie 
ukończony.

W szystkie odciski obrazu Rembranda Łiepmana już roz­
przedane zostały; zatrudnia on się obecnie obrazem Tycjana, 
który ma zamiar ukończyć w końcu b. r. Nadzwyczajny po- 
kupjego dzieła podał mn sposobność ulepszenia swojej machiny.

Gaszyński ukończył tłumaczenie fracuzkie Auhollego.
Pan W ysocki przybył obecnie do Krakowa; tamtejsi lu- 

bownicy muzyki mają nadzieję, że się da w publicznym kon­
cercie słyszeć.

O G Ł O S Z E N I E .
W  wszystkich księgarniach jest do nabycia zeszyt pier­

wszy dzieła:
Pamiętniki <lo panowania Augusta III. 

i Stanisława Augusta
wydane z rękopismu przez A. W oykowskiego.

Dzieło to , obejmujące 16 arkuszy 8b o . ,  wyjdzie w czterech 
zeszytach. Cena zeszytu I  zł. poi.

O ś w i a d c z e n i e .
Ponieważ redakeya numera Tygodnika jak najregularniej w ydaje, uprasza przeto tych 

Szan. Prenumeratorów, którzy jakiej przerwy lub zamieszania w odbieraniu tego pisma doznali, aby 
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